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Ocieplenie klimatu to nie tylko katastrofa ekologiczna, ale również okazja do zrobienia 

dobrych interesów dla firm i uczonych  

Według najnowszego raportu ONZ globalne ocieplenie jest niemal na pewno skutkiem 

działalności człowieka. I trudno się dziwić, skoro tylko w zeszłym roku za sprawą przemysłu 

do atmosfery trafiło ponad 29 miliardów ton dwutlenku węgla. Zmiany klimatyczne dają 

mnóstwo zajęcia naukowcom i pożywkę mediom, straszącym nas wizjami zalanych obszarów 

nadmorskich i pustyń pożerających zielone do niedawna obszary. Rzadko kto wspomina  

o tym, że ocieplenie przyniesie też spore zyski – i to nie tylko producentom 

energooszczędnych żarówek, paneli słonecznych czy turbin wiatrowych.  

Dopóki nasza cywilizacja nie zyska dostępu do prawdziwie „czystego” i wydajnego źródła 

energii, jakim może być kontrolowana fuzja termojądrowa, będziemy skazani na emisję coraz 

większej ilości gazów cieplarnianych. Przemysłowcy nie spieszą się z przestrzeganiem norm, 

które narzuca protokół z Kioto; na spowolnienie rozwoju cywilizacyjnego też nie ma co 

liczyć. Dlatego pojawia się coraz więcej pomysłów na ostudzenie naszej planety. Część z nich 

może doczekać się realizacji, inne obliczone są na efekt medialny, ale jedno jest pewne – 

pieniądze na badania płyną coraz szerszym strumieniem. Amerykanie zaczynają budowę 

zielonych elektrowni węglowych, funkcjonujących przy niemal zerowej emisji 

zanieczyszczeń. Pierwsza z nich powstanie do 2012 roku kosztem 870 mln dol. FutureGen, bo 

tak brzmi jej nazwa, będzie produkować paliwo przyszłości – wodór – oraz energię 

elektryczną, zaś kłopotliwy produkt uboczny, czyli CO2, składować pod ziemią. Niestety, coś 

za coś: właśnie przez konieczność usuwania gazowych odpadów prąd z takich elektrowni 

może być nawet o 60 proc. droższy od uzyskiwanego konwencjonalnie. A to właśnie główny 

powód, dla którego do tej pory nie przyjęły się inne alternatywne sposoby produkcji energii. 
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GAZ DO DNA 

 

Od paru lat panuje moda na pozbywanie się dwutlenku węgla. W niektórych państwach 

testowana jest metoda podziemnego składowiska – dostarczany z wielu różnych źródeł gaz 

wstrzykuje się do jaskiń, pustych niecek po wydobytej ropie, a nawet pod morskie dno. 

Jednak zwłaszcza to ostatnie rozwiązanie może okazać się zgubne w skutkach dla przyrody. 

Gdyby CO2 został uwolniony z podmorskiego magazynu, doprowadziłby do katastrofalnego 

zakwaszenia wód i masowego wymierania zamieszkujących je organizmów. Mniej inwazyjne 

może być sztuczne drzewo prof. Klausa Lacknera z Columbia University w Nowym Jorku. 

Wbrew nazwie ten wynalazek nie przypomina rośliny, tylko billboard reklamowy. Ma 

filtrować powietrze z dwutlenku węgla, który będzie zamieniać na płynne lub stałe związki 

chemiczne, nadające się do składowania pod ziemią. Według obliczeń jedno takie drzewo 

byłoby w stanie usuwać 90 tys. ton dwutlenku węgla w ciągu roku – czyli dokładnie tyle, ile 

w tym samym czasie wyprodukuje 15 tys. samochodów. Jednostki pływające po oceanie będą 

wyrzucać cząsteczki wody morskiej wysoko w powietrze. Ma to zwiększyć grubość chmur na 

tyle, by przepuszczały mniej słońca, co ochłodzi Ziemię.  

Jak obliczyli pomysłodawcy, aby zrównoważyć efekt działania gazów cieplarnianych, 

potrzeba aż tysiąca takich jachtów. Ich producent podpisze zatem korzystny kontrakt, choć 

raczej nie dorówna pod tym względem firmie, która podejmie się wykonania... 16 bilionów 

„parasoli”. Właśnie tyle cienkich dysków musi zawisnąć na orbicie okołoziemskiej, by 

utworzyć osłonę przeciwsłoneczną dla naszej planety. Tak zakłada pomysł prof. Rogera 

Angela z University of Arizona. Każdy „parasol” mierzyłby ok. 60 cm średnicy, a utworzona 

przez nie chmura miałaby kształt cylindra o szerokości ok. 10 tys. km i długości 100 tys. km. 

W rezultacie ilość światła słonecznego docierającego do Ziemi zmniejszyłaby się około  

2 proc. – a to wystarczyłoby do zniwelowania efektów globalnego ocieplenia. Jednak 

najbardziej kosztowny i jednocześnie najdziwniejszy projekt przedstawił dr Ken Caldeira  

z Carnegie Institution of Washington, który chce ruszyć z posad Ziemię. I to nie w przenośni, 

ale dosłownie – przy pomocy 5 biliardów (!) zdetonowanych jednocześnie bomb 

wodorowych. Siła tej eksplozji mogłaby na tyle zmienić orbitę planety, by ta przynajmniej 

trochę oddaliła się od Słońca. Trudno jednak wyobrazić sobie skutki uboczne tej metody... 

 

ROLNICZY BOOM 

 

Nawet jeśli jeszcze długo przyjdzie nam zmagać się z globalnym ociepleniem, nie dla 
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wszystkich musi oznaczać to straty. Kilka lat temu przeprowadzono badania w australijskich 

winnicach. Okazało się, że dotychczasowy wzrost temperatur (o 1–2 st. C) poprawił smak 

produkowanych z tamtejszej winorośli trunków. Już teraz niebywały rozkwit przeżywają 

winnice na południu Anglii. Optymizm studzą wprawdzie wnioski z konferencji „Wino  

i kultura”, która odbyła się niedawno we Francji. Jej uczestnicy obawiają się dużo częstszych 

i dłuższych susz, a więc i trudności z nawadnianiem pól. Problemem może być też migracja 

niszczących uprawy szkodników, które wraz z ociepleniem klimatu przywędrują do 

europejskich winnic z Afryki.  

Są też jednak tacy, którzy chętnie widzieliby rozległe pola winorośli w naszym kraju. Cała 

strefa klimatu sprzyjającego uprawom przesunie się nawet o 200 km na północ, obejmując 

południe Polski. Rachunek zysków i strat objął całe rolnictwo, a bilans nie wszędzie jest 

ujemny. Rosnące temperatury już teraz powodują, że naszej planecie przybywa roślin, a to 

oznacza większą produkcję żywności. Trudno się łudzić, że stan taki będzie trwać wiecznie, 

bo część upraw niezbyt dobrze zniesie ocieplenie powyżej 3 st. C. Możliwe, że wówczas 

europejscy rolnicy postawią na kukurydzę, która do takich warunków wydaje się stworzona. 

Warto pamiętać również o topniejących lodach Północy, spod których wyłonią się nowe 

tereny uprawne. Na wieczną zmarzlinę łakomym wzrokiem spoglądają Kanadyjczycy  

i Rosjanie. Rolniczą potęgą może stać się Dania, o ile jej mieszkańcy już dziś zaczną 

planować zagospodarowanie Grenlandii. Jak sama nazwa wskazuje, jeszcze nie tak dawno 

była to zielona kraina, więc historia może się powtórzyć. 

 

ODWILŻ W BIZNESIE 

 

Na samą myśl o topnieniu arktycznych lodowców ręce zacierają też potentaci branży 

paliwowej. Koło podbiegunowe to gigantyczny rezerwuar ropy i gazu, stanowiący (jak 

szacują eksperci) aż 25 proc. wszystkich nieodkrytych jeszcze złóż tych surowców na Ziemi. 

O opłacalnym wydobyciu w tym rejonie można było dotąd tylko pomarzyć. Powód? Zatory 

lodowe na szlakach morskich. Kiedy znikną, w okolicy aż zaroi się od tankowców. Według 

najnowszych prognoz znaczny ubytek lodu nastąpi już w ciągu najbliższych 10–15 lat. 

Pierwsze firmy przymierzają się właśnie do próbnych wierceń. Pod koniec roku norweski 

Statoil rozpocznie pionierską w rejonie Morza Barentsa eksploatację złóż gazu. Nowe szlaki 

przecierają też Rosjanie. W 2005 roku po raz pierwszy dotarli do bieguna statkiem innego 

typu niż lodołamacz. Oprócz gazu na własnym skrawku Arktyki chcą wydobywać minerały.  
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Potencjalne zyski oszacowali niedawno na dwa biliony dolarów! Odrębna kategoria to 

oszczędność na transporcie. Wraz z polarnymi roztopami korzyści spłyną zwłaszcza na 

Europę. Rejs z naszego kontynentu na Alaskę drogą północną, czyli wzdłuż rosyjskich lub 

kanadyjskich wybrzeży, trwać będzie aż ponad połowę krócej niż dotychczas, przez Kanał 

Panamski. Możliwe, że tą samą trasą zaczną podążać statki płynące z Europy północno-

zachodniej do Chin, bo będą miały krócej niż przez Kanał Sueski. Branża turystyczna też 

może spodziewać się bardzo wymiernych korzyści. Wysokie letnie temperatury przepędzą 

wprawdzie urlopowiczów z południa kontynentu, ale niezbyt daleko. Czarnym koniem 

wakacyjnej rozrywki mogą okazać się kraje skandynawskie. Na znaczeniu zyska również 

oferta wypoczynkowa Wielkiej Brytanii, krajów Beneluksu i państw południowo- 

wschodniego wybrzeża Bałtyku, w tym oczywiście Polski. Kraje śródziemnomorskie nie 

stracą przy tym tak bardzo, jak by się mogło wydawać – zatwardziali miłośnicy regionu mogą 

przecież przyjeżdżać tu zimą, która stanie się przyjemnie ciepła. Na ociepleniu skorzystają 

nawet przyszłe pokolenia amatorów wysokogórskiej wspinaczki. Alpejskie lodowce topnieją 

Biznesmeni nie są skłonni do oszczędzania w imię ekologii, natomiast chętnie na niej zarobią 

w zastraszającym tempie. Badacze z Universita degli Studi di Milano stwierdzili niedawno, że 

stopniowo pozbawiane ciężaru góry wypiętrzają się szybciej niż jeszcze kilkadziesiąt lat 

temu. Oczywiście mowa o geologicznej skali czasu, więc trochę potrwa, zanim przybędą im 

metry. Ale i tak alpinista, który zdobędzie Mont Blanc w połowie stulecia, będzie o pięć 

centymetrów bliżej nieba niż jego poprzednicy z naszej epoki. 

 

Źródło: http://www.focus.pl/nauka/zobacz/publikacje/globalne-zarabianie/  


